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Ogólny widok stadio­
nu w czasie konkursu 
skoków. Skokom przy­
patruje się 30.000 osób.

Na lewo:
Fragment przyjęcia 
organizatorów F. I. 
S.-u u P. Prezydenta 
B. P. w Jaworzynie. 
Przy stole siedzi dru­
ga od prawej Pani 
Prezydentowa Mościc­
ka, obok mjr. Oest- 
gard, naprzeciwko wi- 

cemin. Bobkowski.
F ot. W. P ik io l—W arszaw a.

Na prawo:
Jan Kula w skoku na 

85 m.

Osłatn ie dni zawodów fisowych upłynęły pod znakiem oczekiwania na 
śnieg. Ale kapryśna pogoda w dalszym  ciągu zawodziła, to też za- 
ęn t TOWju  ł ieg- Pa t r ° l j# wojskowych, jak  również gigantyczny bieg na 

ou Km. odbyły się w dosc trudnych w arunkach. W biegu p a tro li odnieśliś­
m y dość poważny sukces, zajm ując trzecie miejsce za Niemcami, Szweda- 
nu, w yprzedzając doskonałych Finnów, Włochów, W ęgrów i Rumunów. 
JL rzepa, przyznać, że tego sukcesu nie przew idywaliśm y. B yła to tem bar- 
aziej m ila niespodzianka, iż aż nazbyt często nasi zawodnicy — zawodzili... 
w Diegu na 50 km. spotkała nas może m niej efektowna, lecz m iła niespo­
dzianka. Polski zawodnik Zubek zajął 11-te miejsce za e litą  biegaczy sk an ­
dynaw skich i fińskich, wyprzedzając wielu znanych długodystansowców, 
i - największem zainteresow aniem  oczekiwano konkursu otw artego sko- 
kow. l u  liczono się nawet ze zwycięstwem naszego skoczka, S tan isław a 
M arusarza, k tó ry  w roku zeszłym zdobył w icemistrzostwo św iata w tej 
konkurencji. Optymiści pocichu liczyli na Ja n k a  Kulę, młodziutkiego, 
świetnie zapowiadającego się skoczka.

W  nocy z soboty na niedzielę spadł niewieliki śnieg, przez co w arunki 
popraw iły się znacznie. W południe w niedzielę, prży pięknej pogodzie, 
blisko 30.000 widzów wypełniło po brzegi trybuny  i cisnęło się między t ry ­
bunami. Uzyskano piękne w yniki — ale nasz faw oryt, St. M arusarz, ra ­
czej zawiódł. Skoczył wprawdzie 74 i 78 m. (w konkursie o tw artym  sko­
ków każdy zawodnik skacze dw ukrotnie), lecz znalazło się  aż czterech 
lepszych skoczków: M arusarz zajął tyllko 5-te miejsce, a więc znacznie 
gorsze, mz w roku ubiegłym, w czasie zawodów F IS  w F in land ji. N a j­
dłuższy skok m iał słynny Norweg B irger Ruud, mianowicie 81 i pół m., 
f  • P®Plewa* drugi skok m iał dość słaby, zajął drugie miejsce za au s triac ­
kim Niemcem Józefem  Bradlem , k tó ry  zresztą skoczył znakomicie — 80 m. 
Trzem był zawodnik norweski, czw arty — Szwed, p iąty , jak  powiedzieliś­
my, Staszek M arusarz. K ula m iał skoki 75 i 74 m. i zajął 11-te miejsce. 
B irger R uud twierdzi, że za, 2 lub 3 la ta  K ula zostanie m istrzem  świaita; 
oby jego przepow iednia się spraw dziła! W  przerw ie między dwiema serja- 
mi skoków delegacja^ Związku Górali wręczyła dyplom członka honoro- 
wego min. Bobkowskiemu, za zasługi położone dla Podhala, a zwłaszcza 
dla Zakopanego. Członkowstwo honorowe Zw. GóTali otrzym ał uprzednio 
redaktor, naczelny „IKC“ p. M arjan  Dąbrowski. — O szóstej wieczorem 
odbyło się zamknięcie zawodów o m istrzostwo narciarsk ie  świata.

W chwili, gdy ogłoszono zamk nięcie zawodó w i wręczano Norwegom, któ­
rzy w roku przyszłym  urządzają u siebie m istrzostw a, flagę F IS ‘u — jak  
na iron ję  zaczął sypać śnieg, k tó ry  wkrótce zamienił się w is tn ą  zamieć 
smezną. Uroczystość zakończono w spaniałem i ogniam i sżtucznemi. — Tak 
więc F IS , k tóry  przez miesiąc cały był na ustach w szystkich — został 
zakończony. Największy, niebywały sukces odnieśli Niemcy: 7 m istrzow ­
skich tytułów  indyw idualnych i 1 zespołowy. Nasze skrom ne „sukcesy", 
to trzecie m iejsce patro lu , czw arte A ndrzeja M arusarza w kom binacji 
alpejskiej, p iąte S taszka M arusarza w skokach i 11-te Zubka w m ara to ­
nie. Oby w roku przyszłym  powiodło nam  się lepiej! B.

Nowa gwiaida polskiego 
narciarstwa, fenomenal­

ny skoczek Jan Kula.

W szystk ie  zd jęc ia  A g. F o l  
„Ś w iatow id".

Na lewo:
Grupa skoczków pol­
skich. W pośrodku 
Stanisław Marusarz o- 

bejmuje Kulę.

Na prawo:
Attaches państw ob­

cych na trybunie.

Rozdawanie nagród na wspaniale iluminowanym sta- 
djonie.

Służba techniczna Polskiego Radja w czasie wojskowe­
go biegu patrolowego.

Moment wręczenia dy­
plomu honorowego Zw. 
Górali wicemln. inż. Bob­

kowskiemu.

Na prawo:
Wicemin. inż. Bobkowski 
wygłasza przemówienie 
na zakończenie F. I. S.-u.

Komisja sędziów ustala czas sztafety 4X10 km 
zapomocą znakomitego chronometru marki O- 

mega.

Józef Zubek, który u- 
zyskał najlepsze miej­
sce z Polaków w bie­
gu na 50 km pokrze- 

j pia się Ovomaltiną.

Na lewo:
Włosi, którzy w patro­
lu wojskowym zajęli 

czwarte miejsce.

e r z a  
s o w a n ę  w  
3 r a z y  d z  i e ń  -

c ierp ien ia ch .
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.rzed w ojną światową Bel tej a była 
*z najm łodszych jjąńsiw europejskich,

była jednen 
zycn państw  europejskich 

rzym ska G allia Belgica, w wiekach średnich
rozczłonkowywana i pożądana przez rozm aite 
apety ty  dynastyczne, przy generał nem porząd­
kow aniu europejskich spraw  terytorjalno-poli- 
tycznych po upadku Napoleona, złączona została 
w r. 1815 w jedno królestw o z H olandją. Ale prze­
ciw ieństw a wyznaniowe odrazu skazyw ały ten 
sztuczny tw ór na nietrw ałość. To też w k ilkana­
ście la t potem, w r. 1830 B elgja zerw ała tę wspól­
ność państw ow ą, niew ątpliw ie również pod 
wpływem rewolucyjno-narodowościowych p rą ­
dów, jak ie  wówczas przebiegały ca łą  Europę. 
W szak w tym  sam ym  roku we F ran c ji wybuchła 
rew olucja lipcowa, na dalekich B ałkanaeh H ella­
da zrzuciła, jarzm o tureckie, w Polsce wybuchło 
Pow stanie Listopadowe. Losy młodego kró le­
stw a Belgów kształtow ały się pom yślnie: w spa­
niale rozw inął się przem ysł i kapitalizm  belg ij­
ski, król Leopold II , w Europie będący przed­
m iotem złośliwych plotek, pomnożył w ydatnie 
bogactwo i znaczenie B elgji przez obdarzenie _ jej 
obfitu jącą w surowce kolonją  w afrykańskiem  
Kongo. Przyszła w ojna światowa. Pogwałcenie 
noutraluości B elgji przez Niemcy, rycerskość 
króla A lberta, niezłomny patrjo tyzm  ludności 
i je j przywódców zyskały sobie głęboki i po­
wszechny szacunek. T ragiczna śm ierć k ró la  A l­
berta, niezwykłe zalety młodego jego następcy, 
Leopolda I I I  i znowu tragiczna śm ierć jego m ał­
żonki, uczucia te wobec B elgji jeszcze pogłębiły. 
Zdawało się, że po zwycięstwie koalicji nic już 
tem u krajow i nie grozi. Dawne, nieraz zacięte 
spory pomiędzy liberałam i i k lerykałam i, zwłasz­
cza w dziedzinie szkolnictwa, były już  zapom nia­
ne, co więcej k ra j ten dostarczył św iatu  niezwy­
kłego a  godnego naśladow ania w idoku: koalicji 
trzech, zdawałoby się n a  w zajem ną w alkę ska­
zanych, stronnictw : konserw atystów , liberałów
i socjalistów. Zgodę tę zrzadka tylko m ąciły 
s tra jk i robotnicze. Aż dopiero w najnow szych 
czasach zarysow uje się coraz w yraźniej i coraz 
groźniej inny głęboki konflikt. Oto ludność Bel- 
g lji sk łada się z dwóch ńarodowości, należących 
do dwóch odrębnych szczepów: z rom ańskich 
W allonów i germ ańskich Flam andów . Ju ż  przed 
w ojną różnice te w ystępowały na  jaw , przyczem 
Flam andow ie byli s tro n ą  a taku jącą, W allono- 
wie bronili swego stanu  posiadania. N iemcy pod­
czas okupacji w yzyskali zręcznie ten konflikt. 
W śród F lam andów  pow stało stronnictw o „akty- 
w istyczne“, k tó re w spółpracując z Niemcami, 
niejednokrotnie w ykazywało antypaństw ow e 
dążności. Rząd belgijski, objąw szy ponownie 
swój k ra j w posiadanie, zrazu bardzo ostro  w y­
stąp ił przeciw tym  aktyw istom , w ytaczając im 
procesy, m. in. n. p. również i temu, którego na­
zwisko dzisiaj je s t głośne, w ybitnem u uczonemu 
M aertensowi. W krótce jednak, wobec zm ieniają­
cej się coraz bardziej na korzyść F lam andów  
proporcji obu narodowości, rząd  dążył do pacy­
fikacji, a  w r. 1927 spowodował uchw alenie ogól­
nej am nestji, mimo oporu znacznej części ludno­
ści, k tó ry  znalazł swój w yraz naw et w k rw a­
wych zaburzeniach ulicznych w B rukseli. W pły­
nęło to  i na zewnętrzną politykę Belgji. C harak­
terystyczne jest, że ostatn ie wielkie m anew ry 
arm ji belgijskiej odbyw ały się na g ran icy  fran ­
cuskiej i m iały  za zadanie próbę strzeżenia neu­
tralności, ale już nie przeciw Niemcom, tylko 
przeciw F rancji. W  tej chw ili konflik t walloń- 
sko-flamandzki zaognia się coraz bardziej. S p ra­
wa M aertensa w ywołała przesilenie rządowe, 
upadek gabinetu Spaaka, n ieudała się m isja  Ja s- 
para  (który niespodziewanie zm arł), zaczyna się 
już  rnówić o rozdziale B elgji n a  dwie jednostki, 
złączone tylko un ją  personalną, słowem do ty lu  
problemów, zakłócających spokój europejski, 
przyłączył się jeszcze jeden, problem  belgijski. 
W sto la t po powstaniu królestw a Belgów, sto­
ją  przed niem  trudne do rozw iązania zagad­
nienia.

S taro

K o m b a t a n c i  be l g i j scy  m a n i f e s t u j ą  w r. 1937 na u l i cach  Br uk se l i  p rzec iw udzie leniu  am n e s t j  
f l a m a n d z k i m  a k t y w i s t o m  z czasów w o jn y  św ia to w ej .  w id e - w o r id .  Londyn.

Poniżej: Różnica obu języków, francuskiego i ffamandzkiego: transparent, protestujący przeciw 
ko Obniżeniu płac i Zarobków. Keystone Bertin.

___



J e d n a  z pere ł  a r c h i t e k t u r y  b e l g i j s k i e j :  w sp a  
n i a ły  r a tu s z  w Brukse l i .

K ró l  Belgów,  
Leopold  III .

W ir te -W o r ld ,■ —  Londyn .

K a t e d r a  w Ganda wie ,  
za czasów w o je n n y c h  
g łó w n e j  s iedzibie f l a ­
m a n d zk ic h  a k t y w i ­

s tów.
A t ła n t ic -P h o to , B e r lin .

Zmarły nagła min. 
Henryk Jaapar, któ­
remu nie udało cle 
u t w o r z y ć  nowego 

rłądu.
Phata Reportag*  Belg*.

Premjer M. S p a a k, 
który zmuazony był 
podać Big do dymisji 
skutkiem konfliktu w 

sprawie Maertensa.
W ide-W erld , — Londyn.

iihec&Oftm

Bajecznie ! — ale proszę nie zapomi­
nać o mnie. Przed wyjściem radzę we­
trzeć w skórę odrobinę kremu NIVEA. 
W ten sposób cera Pani będzie od­
porniejsza na ujemne wpływy słoty 
i mrozu i pozostanie młodzieńczo świe­
ża. N I V E A  wnika wgłęb skóry i d la­
tego nie pozostawia po sobie tłustego 
połysku. Jest zatem doskonałym pod­
kładem pod puder.

Krem N I V E A  znajduje się w handlu 
tylko w oryginalnych opakowaniach. 
Dobre i znane preparaty sq chętnie 
naśladowane — przestrzegamy zatem 
przed nabywaniem kremu, sprzedawa­
nego na wagę pod nazwq N I V E A .

C e n a  od z ł 0 , 4 0  do 2 , 6 0  
P e b e c o  S p ó łk a  A k c y |n a  w  P o z n a n iu

Typ górnika z kopalni belgijskich, stanowiących je­
dno Z bogactw tego kraju. Tramput — Paryi.

5
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K a r d y n a ł o w i e ,  u d a j ą c y  się na k o nf e r en c ję  
przed kon k lawe .  Pho to  n y t  Pa ryż .

Poniżej: Jeden z
najwybitniejszych 

przedstawicieli 
Episkopatu francu­
skiego, kardynał 
Gerlier, arcybiskup 

Lourdes. 
Tram pus — Paryż.

Powyżej od lewej: Dziekan św. Kolegjum kardynałów, 
kardynał Granito di Belmonte. — Przewodniczący 
skrutynjum na konklawe, Mons. di Sant Eli. — Ksią­
żę Chigi Albani, marszałek konklawe, która to god- 

dność dziedzicznie związana jest z jego rodziną.
Trsimptib — P aryż . S cherl, B erlin . P ho to  NYT — P aryż .

1 ■ i t w m -  m m m m
Arcybiskup monachijski —
ka rd .  F a u l h a b e r ,  j e d n a  z n a j ­

w y b i t n i e j s z y c h  osob is tości  
E p i s k o p a t u  n iemieck iego.

The  New  Y o rk  T im es, B e r lin .

Ks. Massimi, kardynał Ku-
■ji pap iesk ie j ,  j e d en  z n a j ­
w yb i tn ie j szych  c z ł o n k ó w  

św. K o le g ju m .

Arcybiskup wiedeński
k a r d y n a ł  Inni t ze r .

W id e -W o r ld  Pho tos, Londyn .

Kardynał Seredi, arcybi­
s k u p  o s t r zy ho m sk i ,  P r y m a s  

K r ó l e s tw a  Wę gie r .
A t la n t ic -P h o to , B e r lin .

Kardynał August Hlond,
a r c y b i s k u p  — m e t r o p o l i t a  
g n ie źn ie ń sk o  - p o zn a ń sk i  — 

P r y m a s  Po l ski .
Presse-Photo, Berlin.I

Osierocona jes t S to li­
ca Apostolska. Po 
zgonie Papieża P iu ­
sa X I. tymczasowa w ła­

dza nad Kościołem K ato­
lickim i Państw em  Wa- 
tykańskiem  przeszła do 
K olegjum  kardynalsk ie­
go, k tóre z końcem bie­
żącego m iesiąca zbierze 
się na konklawe dla do­
konania wyboru nowego 
N am iestnika C hrystuso­
wego. Spoczywające w 
rękach dostojnych elek­
torów  zadanie jes t tym  
razem  może jeszcze waż­
niejsze i trudniejsze, niż 
to bywało dawni ej szemi 
l a t y .  Cały dzisiejszy 
św iat przedstaw ia zamęt 
najrozm aitszych k ierun ­
ków i poglądów, k tóre 
nietylko obejm ują dzie­
dzinę spraw  politycz­
nych, społecznych i go­
spodarczych, ale niejed­
nokrotnie w dzierają się 
również i w sferę re lig ij­
ną. W śród tego chaosu

Arcybiskup westmin- 
sterski kard. Hinsley.

Wide-World Photos.
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T Y F I K A
ludzkość tem bardziej spragniona jest pewności, że jes t jeden punkt 
ły, nie u legający żadnemu w ahaniu. W  tej tęsknocie do jedności duch o 
wej tkw i najw ażniejsza może przyczyna tak  bardzo za dni naszych wzmo-jS 
żonego au to ry te tu  Papieża. K to zostanie następcą P iu sa  XI.? K to będzie | 
tym  papieżem, którego proroctwo św. M alachjasza nazywa „P asto r A 11- 
gelicus", pasterzem  anielskim , którem u jednak niew ątpliw ie rządy nad 
Kościołem przeznaczą m isję sterow ania tym  okrętem  wśród burz i w ich­
rów? W szelkie „proroctwa", wszelkie dom niem ania ęod tym  względem 
są pozbawione konkretnej podstawy. Czy będzie to, śladem  kilkowieko- 
wej już tradycji, kardynał włoski, czy też k tóryś inny, a wreszcie, która 
z osobistości w decydującem  głosow aniu zbierze konieczną do wyboru 
Papieża większość dwóch trzecich głosujących — to wszystko dzisiaj jest I 
jeszcze nieznane i pozostanie takiem , aż do owej historycznej ch w ili,' 
kiedy z balkonu rzym skiej bazyliki św. P io tra  padnie na cały św ia t ocze­
kiwane przez wszystkich oznajm ienie: H abem us Papam —Mamy Papieża! \

”T " ' "

a+r rfwtmm mrwowy jn t  n k n .

■ M n  W.h fclu.  u  m k . ochr.

„PA SIYERO SA"
n w itn jfcycłi P w H k r , (K « M  
M * i  P ró k l.J) , nfltay •  w łaro- 
iclacfi uiyłlujajycych. t l j . ż n

»|i rowkuj, k m p lą e f naturalny

UJVTUU(!)RNIfi- inni Cl/l WPRSZfWjpmflGiSTERUJULDnl ZŁOTA 14

Korpus dyplomatyczny podczas uroczystego nabożeństwa w katedrze No- W podziemiach bazyliki św. Piotra w Rzymie obok trumny Piusa X. zło- 
tre Dame w Paryżu za duszę Zmarłego Papieża. Od lewej ku prawej sie- żone zostały na wieczny spoczynek śmiertelne szczątki Wielkiego Papie-
dzą: pp. amb. Chin Wellington Koo, hr. Welczeck amb. Niemiec, Łuka- ża Piusa XI. w id o -w o rid  p im m ,  Londyn,
siewicz amb. R. P., Bullit amb. U. S. A., Phipps amb. W. Brytanji i Gua- 
riglia amb. italski. w m  n y t  —  p « ry ł .

Dziekan św. Kolegjum, kard. di Belmonte przyjmuje kondolencje kor­
pusu dyplomatycznego, w imieniu którego przemawia amb. Rzeszy Nie­
mieckiej przy Watykanie von Bergen. pi»o«o n y t  — Paryż.

J. Eks. Nuncjusz Apostolski ks. Cortesi celebruje w katedrze św. Jana 
w Warszawie uroczyste nabożeństwo za duszę Zmarłego Papieża, na 
które przybył P. Prezydent R. P. (w loży na prawo), Marsz. Smigły-Rydz

i inni dostojnicy. FoL „Ś w ia to w id 44. r •



Oaza p a l m o w a  w pó łnocn o-z ac ho dn i e j  części k r a j u  
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  FO T . J .  K I E Ł P I N S K I .

W i d o k  og ó ln y  T a n a n a r y f y ,  s to łecznego  m i a s t a .  Na szczycie wzgór za  pałac  k ró lowej

R o s ną ca  w w od ac h  s to ją c y ch  cibora ,  roś l ina  
s łużąca  do w y r o b u  pap ie ru .

D o m y  tuby lcze  w cien iu  pa lm  k o ko so w y ch  
w mieście M a ju n g a .

Rosn ące  j e dy n ie  ty l ko  na M a d a g a s k a r z e  
d rzewo „podróżnicze".

Francuzi nazywają Madagaskar czerwoną wyspą, gdyż 3/4 jego 
powierzchni stanowi laterytową pustynia, czerwona od związ­
ków żelazowych, wyługowana przez deszcze i spalona przez 

słońce. Lateryt jest ciekawą glebą. Proces jego powstawania, wła­
ściwy wszystkim glebom tropikalnym, bierze swój początek w al­
kaliczności środowiska i jest zasadniczym wyrazem tych wszystkich 
przemian, jakim  ulegają kraje tropikalne pod wpływem klimatu 
i gospodarki ludzkiej. W warunkach pustynnych lateryt jest zu­
pełnie jałow y, zmienia jednak natychmiast swoje właściwości pod 
wpływem nawożenia organicznego. W ystarczy np. nieco odpadków 
z gospodarstwa domowego, aby na szczerym laterycie mogły wyro­
snąć takie rośliny, jak  brzoskwinie i ananasy. Dlaczego tak sią 
dzieje, nie wiemy. M ikroflora gleby i klimat tropikalny potrafią 
stwarzać cuda, o jakich sie nie śniło gleboznawcom. Te właściwości 
gleb laterytowych rozszerzają jednak granice uprawy, które na 
Madagaskarze i tak są szersze, niż w jakimkolwiek innym kraju. 
Olbrzymi ląd o powierzchni 625.000 km2, a wiec znacznie większy 
od Francji, zamieszkuje zaledwie 3 i pół miljona tubylców i około 
22 tysięcy Francuzów. Ogromne przestrzenie doskonałych gleb alu- 
wialnych, poleśnych i wreszcie laterytowych, które po zmeliorowa­
niu mogą dawać bardzo dobre plony, oczekują na przybyszów, kto

wie, może z dalekiej północy. Klim at niektórych okolic 
wyżynnych sprzyjałby kolonizacji europejskiej. W Ta- 
nanaryfie średnia temperatura roczna wynosi zaledwie 
około 23° C. Można wiec żyć i pracować bez szkody dla 
zdrowia. Oczywiście przeludnione okolice Tananaryfy 
nie nadają sie już do kolonizacji, ale jest dużo dolin 
górskich w północno-zachodniej części kraju, które od­
znaczają sie podobnemi właściwościami klimatycznemi. 
Zresztą klimatologja tropikalna jest jeszcze nauką w po­
wijakach. W tropikach ani nie jest tak ciepło, jak  nas 
uczono w szkole, ani znowu tak zimno, aby ciepły swe­
ter i zakopiańską wiatrówka nie mogły wystarczyć.

Pod wzglądem etnograficznym ludność Madagaskaru 
stanowi prawdziwą mieszaniną cech rasowych, wśród 
których wspólne pochodzenie malajsko-polinezyjskie 
zdaje sią wywierać najsilniejsze piątno. Późniejsza infil­
tracja wpływów hinduskich, arabskich, murzyńskich 
(z południowej Afryki), a nawet żydowskich przyczy­
niła sią do wytworzenia typu raczej receeywnego w swo­
im rozwoju intelektualnym. Bardziej inteligentni są Ho- 
wasi, zamieszkujący wyżyny środkowego Madagaskaru.

tut Pasteura albo szpital dla tubylców w Tananaryfie, 
wyposażony w najnowsze urządzenia szpitalne.

Sama Tananaryfa lśni sią od asfaltów, szerokie jezdnie 
wysadzane drzewami kwiatowemu, otwierają dalekie per­
spektywy na ciekawsze zakątki miasta, a  wiąc imi pa­
łac królowej, na sztuczne jezioro Anosy, na nowoczesny 
dworzec kolejowy, na pałac gubernatora, otoczony ra ­
batami europejskich kwiatów.

Stolica Madagaskaru nie jest odosobnionem ogniskiem 
kultury i cywilizacji. Podobnie wygląda Majunga, poło­
żona nad Kanałem Mozambickim, Tamatawa najważniej­
szy port Madagaskaru na wybrzeżu wschodniem, Diego 
Suarez, gdzie znajdują sią doki okrątowe i najliczniej­
szy garnizon wojskowy i wreszcie Fort Dauphin na Dale- 
kiem Południu. Jeżeli w miastach malgaskich nie brak 
komfortu, to dżungla madagaskarska nie zmieniła dotąd 
swego oblicza. Czasem wystarczy wyjechać kilka kilome­
trów za miasto, aby spotkać stada małp (lemurów) albo 
wąże boa. które w dzień słoneczny lubią sią wylegiwać
na odosobnionych gościńcach. Niegdyś lasy dziewicze po­
kryw ały całe wschodnie wybrzeże i były zielonym drogo-
________________ wskazem dla okrą-

■ ■ ■ ■ ■ ■  tów kupieckich na
ich szlakach indyj- 
skich. Po przefco- 

B  paniu Kanału Sti-
ezkiego, Madagas­
kar stracił swojo 
znaczenie. Stosunki 
sie zmieniły, gdj 
kraje południowo 
afrykańskie upodo­
bniły sie do euro­
pejskich. Coraa wią-;

a
cej statków woli 
opływać A fryką na 
około, aniżeli prze­
ciskać sie przez K a ­
nał Suezki i płacić 
złotem za prawo 
przejazdu. Jeżeli 
wiec rozwój ekono 
miezny [Madagaska­
ru jest zależny od 
siły  maszyn okrę­
towych i potanie­
nia t r a ą s p a r t i u  
morskiego, to jego 
znaczenie politycz­
ne wzrośnie wów­
czas, gdy stanie sią 
naturalnym odbior­
cą ogromnych rzesz 
ludzkich z przelud­
nionych krajówiEu- 
ropy środkowej.

Dr J. Kiełplński.

Z ^pośród innych szczepów wyróżniają sią również ja ­
śniejszym odcieniem skóry i długimi, lśniącymi włosami.

Początek cywilizacji m algaskiej przypada na czasy 
Beniowskiego (1773—1786), który zginął w bitwie z Fran­
cuzami, nie zdoławszy doprowadzić do końca swego 
dzieła. Po nim Andrianpoinimerina (1794—1810), założyciel 
dynastji howaskiej, połączył okoliczne ksiąstewka w nie­
zależne królestwo, które przetrwało do r. 1895, tj. do bi­
twy pod Tananaryfą miądzy wojskami gen. Duchesne‘a 
a gw ardją Kanavalony I II , ostatniej królowej Madaga­
skaru. W rok później stał sie Madagaskar francuskim.

Można ubolewać nad losem Malgaszy, którym odebra­
no wolność polityczną, ale to nie zmieni faktu, że ad­
m inistracja francuska dała krajowi b. wiele, zwłaszcza 
pod wzglądem kulturalnym i ekonomicznym. A  wiąc 
zniesiono barbarzyńskie zwyczaje, oparte na wierze­
niach religijnych, podniesiono stan oświaty, dołożono 
starań, aby rozbudzić właściwe Malgaszom zaintereso­
wania artystyczne. Pobudowano szpitale, uczelnie i za­
kłady naukowe, które mogą być przykładem dla euro­
pejskich instytucyj tego rodzaju. Takim jest np. Insty-

Oparty na starych tradycjach taniec tubylców.



K O M E N ­
D A N T  P O L I ­
C J I  N I E M I E ­
C K I E J  GO­
Ś C I E M  P O L ­
S KI .  Do W a r r 
sz aw y  p r z y ­
by ł  kom.  po l i ­
cj i  n i emieck ie j  
min.  H i m m ­
ler.  Na  zd ję ­
c iu  pp. :  min.  
H i m m l e r  i 
gen.  K o r d j a n -  
Z a m o rs k i .
F o t . i^ Ś u /ia to u /id " .

MASCAPADE

P A D E R E W ­
S K I  W A M E ­
RY C E.  Na  po­
k ładz ie  t r a n s -  
a t l a n t y k u  
f r a n c u  sk ieg o  

„ I l e  de F r a n ­
ce" p r z y b y ł  do 
A m e r y k i  Ign.  
P a d e r e w s k i  
gdzie będzie 
ko nc e r t ow ał .
P h . N y t  — P a r y ż .

L.T.PIYEP

D ELEG A ­
C JA  U N I- 
W E R S Y T E -  
T U  SOFIJ- 
SKIEGO NA 
ZAM KU. — 
Dnia 21 lute­
go b. r. spe­
cjalna dele­
gacja Uniwer­
sytetu sofij- 
skiego wręczy­
ła na Zamku 
Warszawskim 
P. Prezyden­
towi R. P. dy­
plom doktora 
h. c. wszyst­
kich wydzia­
łów Uniwer­
sytetu. Na 
zdjęciu Pan 
Prezydent R. 
P. w rozmo­
wie z delega­
tami Uniwer­
sytetu.
Fol. „ Ś w ia to w id " .

MINISTER CIANO W POLSCE. Dnia 25 b. m. przejeżdża do W arszaw y 
ita lsk i m inister Spraw  Zagranicznych hr. Galeazzo Ciano. M. in. weźnie on 
udział w1 W arszaw ie w odsłonięciu pom nika pik. Nullo, k tó ry  poległ boha­
tersko na polu chw ały w 1863 r., walcząc, jako  ochotnik, za sprawę polska.

PRZYJAŹŃ  
POLSKO-LI­
TEW SKA. W 
dniu ,XXI-le- 
cia Niepodle­
głości Litwy 
poseł litewski 
min. Szaulis 
podejmował w 
Warszawie o- 
biadem przed­
stawicieli rzą­
du i sfer spo­
łecznych z pp.: 
min. Kościał- 
kowskim i b. 
marsz. Prysto- 
rem na czele.
Fol. „ Ś w ia to w id ",
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BAL TOW. „LATARNIA". W pierwszym rzę­
dzie od lewej, siedzą pp.: Tomasz hr. Potocki 
i miss Colbern, w drugim rzędzie pp.: Benedykt 
hr. Tyszkiewicz, Marja hr. Żółtowska, Antoni hr. 
Przeździecki i p. Franassoyici, w trzecim rzędzie 
pp.: Karolina ks. Czetwertyńska, ks. Hohenlohe, 
p. Sandra Zamfirescu, Włodzimierz ks. Czetwer- 
tyński i Irinel Malaza, u góry Stefan ks. Cze- 
twertyński.

BAL KSIĄŻKI POLSKIEJ. P. Zofja Masłow­
ska z naaroda w raku.

B A L A K AD EM JI SZTUK PIĘKNYCH. Oblę­
żony bufet

B A L W ĘGIERSKI. Stoją od lewej pp.: inż. Bielski, dr Badmajewowa, 
artystka dram. Zofja Kajzerówna, min. spraw wojskowych gen. Kasprzycki 
i dr Badtnajew. Z d ję c ia  A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d " .

O s t a t k i  w w t s & a w s k i e

Na zakończenie karnaw ału  odbyło się w W arszawie k ilk a  bali trad y cy j­
nych, k tó re skupiły elitę tow arzyską stolicy. Tu wymienić należy przede- 
wszystkiem  „Bal L atarni", gdzie widziało* się w ielu gości z arystok racji 
i sfe r towarzyskich.

T radycyjny Bal W ęgierski zgrom adził w salach R esursy O byw atelskiej 
w ielu uczestników. H onorow ą p ro tek to rką balu by ła m ałżonka attache w oj­
skowego węgierskiego p. płk. Lengyel.

Doskonale bawiono się na B alu Akadem ji Sztuk Pięknych. K rólow ał tam  
beztroski hum or, tak właściwy braciom  z pod znafcu Apoilima.

Rewją najnowszych wydawnictw był „Bal Książki", n a  k tórym  panowie 
i panie s ta ra li się jaknajdokładniej odtworzyć kostiumowo ty tu ły  książek 
polskich. P ierw szą nagrodę otrzym ała p. S tanisław a M asłowska za kostjum  
„Ludw ika Śniadecka" M arji Czapskiej.

K arnaw ał zakończyły rozliczne „śledziówki", k tó re  cieszyły się rekordo- 
w e m  J— ' —
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TO S*OOEK SPECJALNY. RÓWNIEŻ 

fA N l MOGĘ ROlfCIĆ TEN DOS­

KONAŁY KREM.

KREM K A lO D E R M A -G f lC f  JEST 

OOfRAWDY CUDOWNY. JESZCZE 

NIGOY M E  MIAŁAM TAK PIĘKNYCH 

I DELIKATNYCH RĄK. ggg-g

SPRATTS

.

•*~rr .
NIE BOJĄ SIE LUDZI. Niedźwiedzie z Jellow- 

stone (Park Narodowy w Ameryce Północnej) nie 
tylko, że nie unikają ludai, ale podchodzą nawet 
do aut, prosząc o łakocie. Na zdjęciu stado nie­
dźwiedzi z Jellowstóne. żerujące w pobliżu potoku.

Seherl, B erlin.

Poniżej: W YSTAW A PSÓW. Najwspanialszym 
pokazem psów rasowych świata jest wystawa 
Cruft‘a w Londynie (na zdjęciu). W ystawa ta od­
była sie z początkiem lutego.

C entral Presa Photos. Londyn.

PUDER
HIGIENICZNY

2 0 3dla c e r y  t łu s te j

Na p r a w o :  N A U K A  D O J E N I A .
Młode Niem ki  p rzechodzą obecnie przy-  
m u so w o  k u r s  p rzeszko len ia  domowego,  obej-  
m u j ą c y  n a u k ę  g o to w an ia ,  p r o w a d ze n i a  dom u itti. Na 
zdjęc iu  młod a  Niem ka ,  ucząca się na k u r s a c h  sz tuki  dojenia .

Fo to  A x e l G rosse r B e r lin .

. .3sŁłiiOsv- .sssaBwswKasTi. .... ^

T O - C O  C I E K A W E

„ P o n i e w a ż  c h c e m y  d l a  P o l a k i  p o k o ­
j u  —  b u d u j m y  d l a  n i e j  s i l n e  l o ł n i c -  
ł w o **.

— —    iZ< £  -  iTtm m
n u t o n e  i  s z o e s t k i e  c ę c e l ę d ą  d e l i k a t n e  

t a d k i e  p c z . c z  u ż y c i e  k r e m  O

ALODERM A-GELEE
S P E C I A L N Y  Ś R O D E K  
DO PIELĘGNOWANIA RĄK

Skład główny D/H. HENRYK STANDE i Syn 
Warszawa L Marsiałkowska 56. teL 8-33-34.

„D E R W ISZ  CU­
DOTWÓRCA". —
O s o b l i w o ś c i  a  
środkowej A zji 
aa derwisze, trud- 
oiący się  m aehor- 
stwem  i uchodzą­
cy za  ludni świę­
tych.

Prease-Photo.
Berlin.

N a lewo: COS
DLA KAS. —
W  L o n d y n i e  
w handlu  poka­
zały się szczotki 
do m ycia podłóg, 
posiadające wy­
drążony k ij, do 
k tórego wlewa 
się gorąca wodę 
z mydłem. W oda 
ta  po wolt prze­
cieka n a  podłogę

wania.
Keystone. B erlin .



ODY KS. ACHILLES HAITI 
DYL W POLSCE...

Uprzejmości p. szambelana Szymona Karskie­
go zawdzięczamy te fotografje, przedstawiające 
kilka momentów z odwiedzin ówczesnego W izy­
tatora Stolicy Apostolskiej, ks. Achillesa Ratti, 
późniejszego Papieża Piusa XI., na terenie dzi­
siejszego C. O. P. Ks. Achilles Ratti przybył 
7 września 1918 r. przez Dęblin-Radom na stację 
kolejową Ostrowiec Świętokrzyski, skąd udał się 
do Włostowa, majątku rodziny Karskich. W to­
warzystwie ojca naszego łaskawego korespon­
denta, ś. p. szamb. Michała Karskiego, z którym  
łączyły Go, zarówno wówczas, jak i później, bli­
skie i przyjacielskie stosunki, ks. Achilles Ratti 
zwiedził Sandomierz, gdzie był gościem ś. p. ks. 
biskupa Ryxa, poczeni powrócił do Warszawy.

Ks. Ach illes Ratti w towarzystwie ks. Pellegri- 
nctti — późniejszego kardynała — słucha na 
stacji Ostrowiec Świętokrzyski przemówień po­

witalnych.

Ks. Achilles Ratti przed odjazdem z Ostrowca 
do Włostowa.

Podkład pod puder Elizabeth Arden został specialnie

Udekorowany flagam i papieskiemi pomnik 
w Włostowie, wystawiony przez szamb. M ichała 
Karskiego dla upamiętnienia odwiedzin później­

szego Papieża Piusa XI.

H H

J. E. ks. w izytator Ratti w towarzystwie szamb. 
M ichała Karskiego odjeżdża w dniu 8 września 
1918 r.-z przed pałacu w Włostowie, udając się 

do Sandomierza.

spreparowany w tym celu, aby każdy puder, jakiego pani 
używa—nałożony lekkę warstwę na twarz, czynił cerę gładkę, 
jedwabistę i delikatna. Ponad to te wspaniałe preparaty 
działaniem swym, chronię cerę przed zmianami atmosferyc­
znymi, przyczyniając się do tego, aby była zawsze 
młodzieńczo świeża i czysta. Podkłady pod puder 
Elizabeth Arden uzdrawiaję skórę i konserwuję jej piękno.

Am oretła Cream . . .  zł. 10.- 
Ultra Am oretła Cream . zł. 10.- 
Lille de France . . . . z ł .  19.50 
Puder Ardena . zL 16.- i z ł  2 7 .-

Znana szeroko w Polsce i zagranicą jasnowi­
dząca, posługująca się w swych widzeniach kulą 
kryształową, miała swój namiot na „kiermaszu", 
urządzonym w Warszawie przez Tow. „Nasz 
Dom“ i otrzymała od Zarządu gorące podzięko­
wanie za wydatne zasilenie dochodowej strony 
tej imprezy na cel dobroczynny.

1 4

Preparaty Elizabeth Arden sę  do nabycia we wszystkich agenturach 
większych miast Polski.
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V _ zmierzchu na Bałtyku

W e Lwowie została otwarta X IX  Doroczna W ystawa 
Fotografiki Polskiej. Wystawa, urządzona przez 
Lwowskie Towarzystwo Fotograficzne, gromadzi 

w salach Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych artystyczny do­
robek polskich mistrzów kamery za rok ubiegły. W ystawy 
lwowskie obok wystaw stołecznych cieszą sie od lat dużą 
frekwencją, a poziom wystawianych prac jest właściwym  
wyrazem dążeń i postępów w polskiej sztuce fotograficznej. 
Postęp ten w odrodzonej ojczyźnie zaznacza sie z roku na 
rok, stwarzając własny styl, swoistą transformacje polskie­
go odczuwania, wnosząc do postępu w światowej fotogra­
fice elementy twórcze, bogacące wspólny dorobek myśli 
artystycznej.

Polska zajmuje w r. 1936 na I. Wszechsłowiańskiej W y­
stawie Fotografiki w Zagrzebiu pierwsze miejsce, wysuwa­
jąc sie na czoło w fotografice światowej. Ostatnie lata przy­
noszą nowy kierunek w twórczości fotograficznej, idący po 
linji potrzeby propagowania piękna ojczystego kraju. „Fo- 
tografja ojczysta", stwarzając artystyczny dokument, daje 
obraz kraju we wszystkich przejawach jego życia, tematowo 
czerpie z różnych dziedzin, często zaniedbanych i niezna­
nych, wydobywając na światło dzienne walory wizualne, mó­
wiące wyraźnie o ziemi, jej charakterze i obrazie, o jej nie­
odłącznej cząstce — człowieku, jego psychice, ubiorze, zwy­
czajach, pracy, radości i smutku, tak w świecie, jak i w co- 
dzienmem życiu. Celem „fotografji ojczystej" jest robić to 
w sposób zorganizowany — obraz ma powstać nie z przy­
padku, lecz z woli, w założeniu, wiodącem ku świadomemu 
celowi. Ta służba społeczna, idąca w kierunku umiłowania 
kraju, ma stworzyć obrazowy przekrój życia ojczystej ziemi 
na użytek wewnętrzny, jak i w propagandzie kraju zagra­
nicą.

Tak zrozumieli te sprawą np. Węgrzy, którzy ze swej twór­
czości fotograficznej nieomal, że wyeliminowali inne tema­
ty, jak nie krajoznawcze, nadając fotografji węgierskiej 
w formie i treści indywidualne piętno narodowe.

Toteż w zrozumieniu tych wartości propagandowych zo­
stała otwarta przy tegorocznej wysta/wie I W ystawa Foto­
grafiki Morskiej, jako wyraz naszej prężności ku światłu 
na świat, jako widome zawołanie z najodleglejszego niemal 
zakątka Polski. — „Frontem ku Polskiemu Morzu!"

W ystawa ta została otwarta w ramach uroczystości 20-ej 
rocznicy utworzenia Polskiej Marynarki Wojennej, obcho­
dzonej przez oddział lwowski Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

WYSTAWA FOTOGRAFIKI 
POLSKIEJ WE LWOWIE



Powyżej od lewej: — 
„Czerwony mak", mu­
zyka Gliere'a — w wy­
konaniu baletu łotew­

skiego.

„Bolero" Ravela świe­
tnie odtańczone przez 

łotewski zespńł.

Na prawo: Edite Fei- 
fere, primaballerina 

łotewskiego baletu.

GOŚCIU# BALETU m U E G O
W POLSCE.

Przez cztery dni 16, 17, 18 i 19 lutego gościł w War­
szawie balet łotewski, dając szereg spektakli w Tea­
trze Wielkim.

Pierwszego wieczoru zespół łotewski zaprezeutował 
pełnoprogramowy balet „Czerwony mak“ do muzyki 
Gliere‘a w układzie bałetmistrza sowieckiego Tichomi- 
rowa. Taniec, który pokazano, był rzeczywiście najwyż­
szej marki, zarówno w układzie, jak i w wykonaniu, 
zwłaszcza prima bal leriny zespołu — Edite Peifere. Jest 
to znakomita klasyczka, która wywołała zdumienie 
i zachwyt swymi niewidywanymi w Warszawie wyczy­
nami ekwilibrystyczno-tanecznymi.

Prawdziwy triumf odniósł balet łotewski drugiego 
wieczoru, a był to sukces tem zaszczytniejszy, że najlep­
sze ze wszystkich okazały się balety układu młodego 
bałetmistrza łotewskiego, Lemanisa do muzyki równie 
młodego i tak samo utalentowanego młodego kompo­
zytora łotewskiego, Kalninsza. Jeden z nich pt. „Je­
sień" był prześlicznym obrazkiem nastrojowym, pięk­
nie wymuskanym dekoracyjnie i kostjumowo, w świet­
nej interpretacji tanecznej zarówno w pomysłowo roz­
planowanych grupach zespołowych, jak w tańcach czo­
łowego duetu, Feifere i Lemanisa.

Drugi balet łotewski „Słowik i róża" jest fantazją 
taneczną na tle znanej bajki Oscara Vilde‘a. Rekor­
dowym był tu znów popis primaballeriny Grikie, która 
przy niemilknącej burzy oklasków pokazała w świet­
nej formie 32 „fouettes", a potem je jeszcze bisowała. 
Bardzo pięknie zaprezentowała się w tym balecie rów­
nież doskonała para Feifere i Lemanis. Uzupełnieniem 
tego pięknego wieczoru było „Bolero" Ravela, finezyj­
nie stylizowane i precyzyjnie odtańczone przez cały ze­
spół z primaballeriną Grikie na czele.

Trzeci wieczór wreszcie zawierał dwa balety „Sca- 
ramouehe" do muzyki J. Sibeliusa oraz „Fantastycz­
ne lalki do muzyki Rossiniego — oba w układzie ba- 
letmistrza Lemanisa. W nich znów przeważała panto- 
mina nad czystym tańcem. W pierwszym z tych bale­
tów primaballerina Grikie zaprezentowała nietylkfe 
swój bardzo wysoki kunszt taneczny, lecz również nie­
zwykle wyrazistą mimikę. Jej triumfem wszakże było 
dopiero diverti.ssement, a zwłaszcza pas de vieux z ba­
letu „Don Kichot", gdzie pokazała technikę klasyczną, 
o jakiej żadna z naszych obecnych tancerek nawet ma­
rzyć nie może! To piękne divertissement, obfitujące 
w szereg równie pięknie pomyślanych, jak i wyśmieni­
cie odtańczonych obrazków tanecznych zakończył ło­
tewski taniec ludowy, entuzjastycznie przyjmowany 
przez licznie zgromadzoną publiczność.

Ogólne wrażenie sprowadza się do stwierdzenia, że 
balet łotewski ma dużą klasę europejską i znacznie 
przewyższa iŁasze obecne możliwiości w tej dziedzinie. 
Powinniśmy wyciągnąć z tego właściwe konsekwencje 
na przyszłość. H. L.

primaballerina baletu łotewskiego.

Powyżej: Sergejs Lle- 
pins — jeden z balet- 
mistrzów łotewskich.

Na lewo w środku: 
Edite Feifere w tań­

cu ludowym.

Na lewo: T. Smite, je­
dna z tancerek łotew­

skiego zespołu.



U gory :  
C o w b o y  n a  a- 
m e r y  k a ń s k im  

m u s t a n g u .

U  g ó r y :  
T y p o w y  p le ­
n e r  z f i lm u  
c o w b o y s k ie g o .

Na lewo: !
Gary Cooper 
ucieleśnia bo­
haterską po­
stać nowego 

cowboya.

Na prawo: 
Cowboy popi­
sujący się las­

sem.

Na prawo:
W  czasie wie­
czornego w y ­
poczynku przy zagrodzie...

T ątent kopyt końskileh znowu przesłonił kurzawą 
płótno ekranu.
Z słonecznej oddali dzikiej prerji przygnali na 

spienionych mustangach rycerze stepu. Drżała ziemia 
pod kopytami ich koni. Powiew ały na wietrze wzbu 
rzone grzywy. Nieśli ze sobą — odwagą, bunt, bohater­
stwo. W ystrzały spłoszyły wyglądające zalotnie z za 
okien czarnowłose senority. A gdy wrzawa ucichła — 
wyszły im na (spotkanie.

Cowboye wrócili...

Zdawałoby sią, że era filmu cowboyskiego skończyła 
sią już na zawsze przed kilku laty. Gdy Tom Mix, Kem 
Maynard i  T-Mac Brown, znużeni wieczną gonitwą za 
złoczyńcami, uprowadzającymi uciśnione dziewice, usu- 
nąli sią w zacisze swych posiadłości, by na łonie ro­
dziny zażywać zasłużonych wczasów „emerytury".

Film dźwiękowy wtłoczył akcją w eiaisue ramy fil- 
nlowego atelier — to nie sprzyjało kontynuowaniu 
cowboyskiej epopei, tchnącej wiatrem, słońcem i nieo­
kiełznaną swobodą „rozbuchanego" pleneru. Nieskom­
plikowana fabuła filmów cowboyskich, prosta, jak 
^wszystkie działające w niej charaktery, ustępowała 
erotyczno-salęnowym dramatom, pełnym nagłych a nie­

spodziewanych łamańców psychologicznych i operetko­
wym komedjom, w których wdziączyły sią podstarzałe 
divy. v h

Film cowboyski nie wytrzymał zabójczego klimatu 
„dzisiejszych czasów". Jego naiwny romantyzm, boha­
terstwo, apoteoza odwagi okazały sią przecież takie 
staroświeckie...

Ale cowboye wrócili. W rócili właśnie dziś, aby dać 
dowód, że ich romantyzm, przepojony wiarą w zwycią- 
stwo dobrej sprawy, pełen szlachetnych zamiarów 
i uczuć, owiamy apoteozą siły i zręczności fizycznej — 
to nie jest pozycja przegrana. Ideał wiecznie czynnej 
postawy wobec życia połączony z trzeźwyną twórczym 
optymizmem — to nie przeżytek, nad którym przecho­
dzimy z uśmiechem politowania do porządku dlziennego, 
odkładając go między rupiecie niemodnych pojąć. Ten 
typ światopoglądu niedarmo .zrodził sią w ojczyźnie 
cowboya i drapaczy chmur. Tam stanowi on o wartości 
człowieka i o stosunku jego do innych ludzi. Tam jest 
motorem życia zarówno gazeciarza jak i dostojnego 
mieszkańca Białego Domu. I dlatego warto go ocenić 
nieco inaczej. W łaśnie dziś — w zgiełku, wrzawie i  po-
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Jeszcze ro k  tem u n ik t n ie  p rzypuszczał, że zn ak o m ita  lyż- 
w ia rk a , jc d c n a s to k ro tn a  m is trz y n i św ia ta , S o n ja  H enie, p o ­
t r a f i  zdobyć tak  w ie lk ie  la u ry  w dziedzin ie  film ow ej. Dziś 
ju ż  w iem y, że S o n ja  H en ie  z n a jd u je  sie  w pierw sze j dz ie­
sią tc e  gw iazd  św ia ta . Pozycje  te zdobyła  S on ja  H enie dzięki 
sw em u w ielk iem u ta len to w i, k tó ry  u w y d atn i! sie  n ie ty lk o  
w m istrzo w sk ie j jeździć n a  łyżw ach . S o n ja , to  ta le n t z Bożej 
lask i. P am ię tam y  doskonale  je j  p op rzedn ie  film y  p t. „ J e d n a  
na  rn iljb n " , „K siąże  X "  i „B in ty  m o ty l" , k tó re  by ły  e n tu ­
z jas ty czn ie  p rzy jm ow ane w ca łe j Polsce.

O becnie S o n ja  H enie ukaże sie w now ym  film ie  p t. „G w iazda 
P ó łnocy". P a r tn e ru ją  je j  p ięk n y  R ich a rd  G reene. i sy m p a­
tyczny  C esar R om ero. „G w iazda Pó łnocy" to doskonały  film . 
k tó reg o  a k c ja  toczy sie n a  u n iw ersy tec ie . E w enem entem  tego 
film u  są  n ie s ły c h an ie  b arw n e  i ryzykow ne p ro d u k c je  S on ji 
H en ie w jeżdzie  n a  lodzie, szczególnie zaś p rzep ięk n y  bale t, 
rów nież n a  lodzie, p t. „A la  w k ra in ie  czarów ". P ra sa  am e­
ry k a ń sk a  podnosi, że w y tw ó rn ia  „20th C e n tu ry -F o x " . k tó ra  
o d k ry ła  Son je  H enie, w ychow ała  sobie gw iazdę p ie rw sze j 
w ielkości.

I Scena z  „G w iazdy Północy'1, w  której głów ną rolę 
Sónja Henie. r o t .  „ z o th  c e n t u r y  f o x " .

JAK REALIZOWANO 
FILITI P. T.

„CZTERY PIÓRA“

Masowa scena z ate­
lier. W świetle jupite­
rów maszerują liczne 
szeregi wojsk kolo­
nialnych Anglji. Film  
p. t. „Cztery pióra" 
rozgrywa sie bowiem 
w angielskich Indjach.

F o t N A T IO N A L  FILM 
CORP".

Z TEATRÓW LWOWSKICH

A dam  D idur. Irena Kotulakówna
Z d ję c ia  F o to -P la n tg ka , L w ó w .

Na scenie Teatru W ielkiego we Lwowie została 
ostatnio wznowiona opera Thomasa p. t. „Mi­
gnon". Tytułową rolą Mignon wykonała z jiowo- 
dzeniem p. Wiktorja Kotulakówna, tenorową zaś 
W ilhelm a objął młody śpiewak, p. Aleksander Ko­
walski — który w tej roli zdobył niezwykły suk­
ces. Rozporządza on pięknym głosem, doskonale 
postawionym i rokującym wielkie nadzieje na 
przyszłość. Również dramatyczna strona tej par­
tii została całkowicie opanowana przez młodego 
artystą. Jeżeli powiemy — że tak p. Wiktorja 
Kotulakówna, jak i p. Aleksander Kowalski w y­
szli ze szkoły mistrza Adama Didura, który jest 
kierownikiem artystycznym obecnych przedsta­
wień operowych w teatrze lwowskim, sukces ar­
tystyczny, odniesiony przez parą śpiewaków jest 
całkowicie zrozumiały. W ostatnio wznowionej 
operze „Mignon" poznaliśmy nowe talenty, które 
mają przed sobą jak najlepiej zapowiadającą sie 
karjere- — Operą prowadził dyrygent Józef Le; 
lirer. Na prawo p. Aleksander Kowalski w roli 

Wilhelma z opery „Mignon".

FRED ASTAIREI GINGER ROGERS 
- W D R A M A C I E

Filmy z Fredem Astairem i Ginger Rogers 
mają swoją ustaloną — nienajlepszą zresztą opi- 
nją. Wiadomo, że ta świetna para tancerzy bądzie 
cudownie tańczyć, wiadomo, że jeden lub dwa 
tańce bedą zupełnie nowe i oryginalne, wiadomo, 
że usłyszymy dwie — trzy gorsze lub lepsze pio­
senki i  na tem koniec. Treść, scenarjusz, akcja, 
problem? Ktoby sią o to troszczył, gdy w filmie 
wystąpuje Fred Astaire i Ginger Rogers? Dla 
Ameryki te dwa nazwiska starczą za wszystko. 
Tak było dotąd. W szystkie poprzednie film y tej 
świetnej pary były mniej wiącej podobne do sie­
bie i  za wyjątkiem filmu „Panowie w cylindrach", 
który odznaczał sią mniej wiącej dobrze pomyśla­
nym scenarjuszem komedjowym — prawie we 
wszystkich krajach europejskich za wyjątkiem  
Francji i  Szwecji, przechodziły bez specjalnego 
echa. W tych dwóch wspomnianych krajach 
z przyczyn, które trudnoby nam było wytłuma­
czyć, cieszyły sią te film y zawsze powodzeniem 
nie mniej szem, niż w Ameryce. A w Ameryce były 
to przeważnie obrazy, bijące wszelkie rekordy.

Organizacja amerykańska jest jednak za do; 
bra. by dyrektorzy wielkich wytwórni nie zaczęli 
badań przyczyn nierównomiernego powodzenia 
tych obrazów w reszcie świata. Nie trudno zresz­
tą było te przyczyny odkryć, gdyż najważniej- 
szem źródłem niepowodzenia był brak odpowied­
niego scenariusza.

Do najnowszego filmu „królewskiej pary tan­
cerzy" wytwórnia RKO przygotowywała sią peł­
ny rok. Cały sztab pracowników wydziału literac­
kiego czytał setki scenariuszy, aż wszyscy zgod­
nie wybrali książką Ireny Castle p. t.: „Mój mąż".

Któż to jest p. Irena Castle i kto był jej mążem?
Dzisiaj pamiąta tą słynną parą jedynie przed­

wojenna generacja. Vernon Castile i jego żona, 
Irena, była to najsłynniejsza para taneczna bez­
pośrednio przed wielką wojną i w pierwszych 
jej latach. Sława ich rozbrzmiewała przede- 
wszystkiem na kontynencie amerykańskim 
i w zachodnich stolicach Europy. fW roku .1912 
i 1913 zawojowali Paryż, a po nim kolejno Rzym, 
Londyn i Madryt. Życie Vernon Castle‘a, to istot­
nie wspaniały scenariusz filmowy. Poznanie sią 
ze swą przyszłą żoną, cała karjera, wspólne zdo­
bywanie sławy, wielka wojna, przygody jego jako 
oficera lotniczego wojsk angielskich, wreszcie 
tragiczne zakończenie życia tego człowieka, któ­
ry uniknął śmierci, gdy zaglądał jej tysiące razy 
w oczy na polach bitew, a zginął w czasie tra­
gicznego przypadku, to jedna wielka serią przy­
gód, które idealnie nadają sie do stworzenia z te­
go wspaniałego scenariusza.

Reżyserem filmu jest H. C. Potter, najpopular­
niejszy dziś reżyser amerykański, twórca obrazów 
w rodzaju „Cowboy and Lady", „The Shopworn 
Angel", „Romance in the Dark" etc.

W film ie „The Castles" usłyszymy cały szereg 
doskonale nam znanych i sentymentem owianych 
melodyj przedwojennych.

Dziwnym zbiegiem okoliczności Ginger Rogers 
jest z figury i kształtu idealnie podobn.a do Ireny 
Castle w latach jej młodości. I tak dwie suknie, 
które Irene Castle nosiła bezpośrednio przed 
śmiercią swego mąża na występach w Ameryce, 
nosić bądzie obecnie Ginger Rogers, partnerując 
Fredowi Astaire‘owi w tym ciekawym i oryginal­
nym filmie. Jak twierdzi pani Castle, suknie te 
nie mają nic wspóllnego z modą i zawsze bądą 
w stylu, bo są one piąkne rysunkiem i kolorem.

Sonja Henie w  jedn ej ze  scen „G wiazdy Północy “ .
F ot. „ZOih C E N T O R Y  F O X "
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Podajemy tutaj dwie sceny z nowego świetnego 
obrazu Errola F lyn na .— niezapomnianego ..Ka­
pitana Blooda", „Robina Hooda“ i bohatera fil­
mów „Szarża lekkiej brygady", jakoteż „Książe 

i żebrak". Obraz ten wkrótce już ujrzymy.
Z djęcia  Fot. „W ARNF.R UKOS".

..NIEBIESKI LIS"

II nas spadły ostatnio śniegi — w Hollywood 
■ świeci cudowne słońce Południa, umożliwia­
jąc gwiazdom filmowym wszelkie sporty 
letnie. Na zdjęciu widzimy motorową hulaj­
nogę, na której uczą sie jeździć dwie hol­
lywoodzkie piękności. Jest to najnowsza 
rozrywka tamtejszych artystek, której od­

dają sie z wielkim zapałem.
F o t. D E L IU S  — P ary ż .

SKRADZIONE ZYCIE64

W illy Birgel w filmie p. t. „Niebieski lis“.
Fot. „W ars?.. K IN EM A TO G R A FIC ZN A  S. A.'

B R I D G E
czekolada nadziewana  
t r z e m a  p i k a n t n y m i  

k r e m a m i

E. W ED EL

W sp an ia łą  a u to s tra d ą  sun ie  p iękny  sam ochód sportow y, k ie ­
ro w an y  sp raw n ą  rę k ą  m łodziana . Z tw arzy  jego  b ije  odw aga, 
dum a i  pew ność siebie . T ow arzyszy  m u m łoda, n iep rzec ię tn ą  
w p ro st i fa sc y n u ją c ą  u ro d ą  odzn acza jąca  sie kob ie ta . Na 
tw a rz y  m ężczyzny w idać  uśm iech  —  uśm iech , k tó ry  oznaczać 
może i zw ycięstw o i iro n je . K o b ie ta  zaś p a trz y  w dal, jak b y  
m arząc  o czemś, ja k b y  w yczekując...

„M ężczyźni z a cz y n a ją  f l i r t  zach w y t budzącem  kłam stw em , 
a  kończą go n u d n em  ośw iadczen iem  m iłosnem ...“ — tak ie  
oto słow a p a d ły  z u s t  p iek n e j n iezn a jo m ej.

„A  kobiety!** —  p a d a  rezo lu tn e  p y tan ie .
K o b ie ta  o b aw ia  sie , że je s t  w życiu  m ężczyzny pow tórze- 

mLem“ .
D aleko p rzed  n im i w y ła n ia ją  sie z m roków  w ieczornych 

k o n tu ry  B udapesztu . Za p a re  m in u t bed ą  u  ce lu  podróży. 
Czy ta m  w  m ieście  ro z s ta n ą  sie d ro g i ty ch  dw ojga , k tó rzy  
dop iero  co p oznali sie  dziLęki p rzy p ad k o w i! O tem  zadecydo­
w ać w in n a  jego  p ię k n a  n iezn a jo m a. Co p o sta n o w i!  J a k  za ­
decy d u je !  Z agadkow y i ta jem n iczy  je j  w zrok n ic  m u  nie 
m ów i, ja k  rów nież n ic  n ie  zd rad za  je j  ta jem n iczy  uśm iech , 
czy p rzeży c ia  ich  z n a jd ą  dalszy  oddźw ięk w s to licy , czy 
k ró tk a  ich znajom ość bedzie m ia ła  jak ik o lw iek  w pływ  n a  
dalsze k o le je  ich  ż y c ia !  Oto p okró tce  tre ść  f ilm u  „N ieb iesk i 
lis** z Z a ra h  L ean d er i W illy  B irg e le in  w ro lach  głów nych. 
W  kom ed ji te j, ro z p a tru ją c e j zag ad n ien ie  „co to  je s t  m ałżeó- 
stw o“ m is trz  reży se ró w  W ik to r  T u rż a ń sk i p rzed staw ia , ja k  
miiiłość p o jm u je  m ężczyzna i czego od życia  w y m ag a  kob ie ta .

„NAPOLEON  
JEST WSZYSTKIEMU WINIEN”

DWA CIEKAWE FILMY 
POJAWIĄ SIĘ NIEBAWEM 
NA NASZYCH EKRANACH

„W IE L K I  W A LC ". Będzie to obraz z Luizą
Rainer i Fernandem Gravey, o niezwykle frapu- 
jąee.j akcji. i'o,t „M ETKO U O I.nW Y N  M A YER".

Scena z najnowszego l i h n u  l o b i s u  p . t . . . .N a p o ­
leon jest wszystkiemu winien", którego głównymi 
bohaterami są Curt Goetz — autor,"reżyser i od­
twórca głównej roli — Walerja v o n  Martena 
i młodziutka gwiazda Elsę v. Moellendorf. P o­

niżej Walerja vou Martena w swej roli.
Z djęcia  F o t. „P O L SK I T O B IS".

„M IA S TO  CHŁO PCÓ W ". Tu znów ujrzymy 
Spencera Trący i. Mickey Rooney w świetnie za­
granych rolach. Fot. „M ETRO  GOLDW YN MAY E R “ .

Elżbieta Bergner, genjalna tragiezkn ekranu, 
ukaże sie po dłuższej przerwie w nastrojowym  
filmie reźyserji Pawła Ozinnera p. t. „Skradzio­
ne serce". Prasa zagraniczna wyraża sie o tym 

obrazie w samych superlatywach.
F o t. „P A R A M O F N T ".
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•o  UPEŁNIE słusznie Pani postępuje wy­
różniając mydło Palmolive, na olejku 

oliwkowym, spośród innych. Olejek oliw­
kowy wykazał już od wieków swę wartość 
przy pielęgnowaniu urody kobiecej! On 
jedynie posiada właściwość wygładzania 
i przenikania skóry. Poza tym dla pie­
lęgnowania, udelikałniania i upiększania 
skóry oleje roślinne są niezastąpione, 
a zwłaszcza olejek oliwkowy!

Oto dlaczego mydło Palmolive, wyrabiane 
ze specjalnej mieszaniny olejków — oliw­
kowego i palmowego — jest i pozostanie 
wybitnym mydłem piękności!

N i c , d r o g a  P a n i ,  ^
absolutnie nic, 
nie zastąpi 

olejku oliwkowego
dla utrzymania zdrowej 

skóry i pięknej cery.”

„ Doskonale Doktorze, 
właśnie używam

PALMOLIVE , mydła na 
olejku oliwkowym.

K I I  P A  HT n il.  Q  upoważniający do “ • i i  1 •  losowania nagrody   foio _

Obfitym ilościom olejku oliw­

kowego — prawdziwego olejku 

piękności—  mydło Palmolive 

zawdzięcza swój naturalny 

zielonkawy kolor i  zbawien­

ne działanie na skórę.



S E S S U E  HAYAKAWA -  ARTYSTYCZNY GLOBE-TROTTER
P a r y ż ,  w  lutym.

W szyscy miłośnicy ekranu znają niewątpliwie 
fascynującą maskę znakomitego tragika japoń­
skiego, Sessue Hayakawy, jednego z najlepszych 
aktorów filmu niemego, wybitnej indywidualno­
ści artystycznej o niezwykle rozległej skali ta­
lentu. Sessue Hayakawa przez szereg lat był 
jednym z najbardziej atrakcyjnych „gwiazdorów" 
fiilmu amerykańskiego, potem jednak, z powodu 
dość ograniczonej możliwości kombinowania ról 
(mógł grać wyłącznie Azjatów) — stracił na po­
pularności. W swojej amerykańskiej karjerze ma 
Hayakawa szereg znakomitych kreacyj, miedzy 
innemi słynny „Forfaiture" (The Cheat), grany 
w Polsce pod tytułem „Skandal w eleganckim  
świecie". We Francji nakręcił Hayakawa dwa 
film y nieme: „Bitwę pod Cuszimą" i  „Zabiłem". 
Potem zniknął z horyzontu i rozpuszczono nawet 
plotkę o jego rzekomem samobójstwie w Monte 
Carlo. Okazało sie jednak poprostu, że wielki ar­
tysta wrócił do swojej „pierwszej miłości" i wy­
stępuję w teatrze na Broadwayu. Po nastaniu 
dźwiękowców widzieliśmy Hayakawe w amery­
kańskim film ie „Córka Dragona", w którym obja­
wił sie nam jego niezwykle melodyjny i ciepły 
głos. I znowu zniknął nam z oczu na dłuższy czas, 
aż dowiedzieliśmy sie, że jest reżyserem i  głów­
nym aktorem cesarskiego teatru w Tokio, gdzie 
występuję również w rodzimych filmach. Mniej 
wiecej dwa lata temu oglądaliśmy nową kreacje 
Hayakawy w niemieckim filmie „Córka Samura­
ja". potem zaś -r- w kilku filmach francuskich.

Pod numerem 122 na Polach Elizejskich wid­
nieje obecnie tabliczka „Les Films Sessue Haya­
kawa świadcząca o tem, że znakomity tragik 
japoński postanowił na czas dłuższy osiedlić sie 
we Francji. Dzięki uprzejmości Maurycego Deko- 
bry, jednego z najlepszych przyjaciół Hayakawy, 
dostałem sie do niego na pogawędkę-

— Jestem niejako artystycznym globe-trotte- 
rem — mówi „the great Hayakawa" — grałem już 
bowiem w Nowym Jorku, w Hollywood, w Tokio, 
w Berlinie, w  Londynie i w Paryżu. Z tego też po­
wodu moje zdanie może być miarodajne w jednej

Sessue Hayakawa, św ietny aktor japoński, który na 
sw ej podobiżnie skreślił parę słów  dla Czytelników
„ S w i a t O W i d a " .  Fot. S ta r  -  P a r u

dziedzinie: stwierdzam, że najlepsze warunki roz­
woju artystycznego można teraz osiągnąć we 
Francji.

— Czy to prawda, że myśl przeniesienia sie na 
stałe do Paryża podsunął Panu Mauriee Dekobra?

— Tak jest. Spotkaliśmy sie w Tokio i  Dekobra 
namówił mnie do zrobienia z nim spółki w celu 
nakręcenia „Yoshiwary" i ewentualnego osiedle­
nia sie tutaj na stałe. Jestem z tego bardzo zado­
wolony. bo mam teraz własną wytwórnie — co 
nie przeszkadza mi zresztą grać także i w innych 
filmach francuskich czy niemieckich.

— Jakie są Pańskie zamierzenia na najbliższą 
przyszłość?

— Wkrótce przystąpię do nakręcenia filmu „Ma- 
cao, piekło hazardu", podług najnowszej powieści 
mego przyjaciela Dekobry. Będę grał role właści­
ciela spelunki Yasudy, niekoronowanego władcy 
tej portugalskiej posiadłości.

— Czy obsada tego filmu jest już ustalona?
— Owszem. Role mego śmiertelnego wroga, 

Niemca Wernera Kralla zagra Jean Max, role je­
go pomocnicy obejmie Mireille Balin, zaś role 
mojej córki — Michiko Tanaka. Reżyserować bę­
dzie Jacąues de Baroncelli.

— A jakie ma pan plany w dziedzinie teatru?
— Z teatrem niestety gorzej. Natrafiam na roz­

maite trudności, co odczuwam tem boleśniej, że 
praca sceniczna daje mi wielką satysfakcje- 
W swoim czasie udostępniłem publiczności japoń­
skiej szereg arcydzieł europejskiej literatury dra­
matycznej. Miedzy innemi przełożyłem i wysta­
wiłem szereg utworów Szekspira. Teraz chciałbym  
wystawić w Paryżu jakieś dzieło japońskie. Mam 
nadzieje, że mi sie to uda, ale dopiero wtedy, kie­
dy bez zarzutu opanuje jeżyk francuski.

Powiedzmy szczerze, że również i w dziedzinie 
filmu miał ostatnio Hayakawa drobne niepowo­
dzenia z powodu niewłaściwego doboru tematów. 
Miejmy nadzieje, że nowe jego film y ukażą go 
w dawnym blasku niezwykłego talentu. Pragnie­
my zobaczyć go w jego właściwej roli: jednego 
z największych aktorów świata.

Karol Ford.

ŁATWIEJSZA PRACA ‘ ,epsze wyniki przy u*ywaniuwyrobów fotograficznych „ERO“

K r z y ż ó w k a  z g ło s k o w a .
(Ułożył „ F I T "  —  Wilno).
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W w olne p rzeg ró d k i w pisać zg łosk i (n ie  poszczególne l i te ­
ry ), lak , ab y  pow sta ły  w y razy  o n as tep u jącem  znaczen iu :

Pioziomo: 1) K ra in a  w A zji środkow ej, 3) C iasto  z m asy 
m igdałow ej. 6) W y b itn y  ekon o m ista  po lsk i, n iedaw no z m a r­
ły , 8) S ta ro h e b ra jsk ie  im ie żeńskie, 9) A tak , zaczepka, 11) 
„S w ie ty “ w jeży k u  p o rtu g a lsk im , 13) S to lica  jednego  
z p ań s tw  p o łudn iow ej A m eryk i, 14) G rupa w ysp w oceanie 
A tla n ty c k im , 15) P ta k  p o spo lity , 16) P rzejśc iow y  e tap  np. 
księżyca, 17) C iało geom etryczne, 18) S ystem  filozoficzny , 
po leg a jący  na  sp row adzen iu  w szystk iego  do jed n e j zasady, 
19) Cześć roku , 30) U żyw ana w m edycynie  i w p ra n iu , 21) 
S łuży do po lepszen ia  g leby, 22) K am ien n a  o ch ro n a  p rz y ­
s ta n i, w chodząca w m orze, 24) Je d e n  z p rzysłow iow ej p a ry  
p rz y ja c ió ł w  sta ro ży tn o śc i, 25) Z giełk , w rzaw a, 26) K ob ie ta  
z d o k to ra tem  m edycyny , 27) W ęg iersk ie  im ie m eskie , 28) 
K ró l żydow ski, 30) Cześć a t la s u  geograficznego , 32) M iasto 
w S łow acji, 34) W ielk i o b szar w odny, 36) S tra szy d ło , 37) 
Ś w ią ty n ia  w In d ja c h  lub  C hinach.

Pionowo: 1) M otor w odny, 2) F o rm a zw ro tk i p o e ty ck ie j, 4) 
To, do czego sie dąży (1. m n.), 5) K ie ru n ek  p o lityczny , d ążą­
cy do sko n so lid o w an ia  w szystk ich  p ań s tw  am ery k ań sk ich , 
7) O pad a tm o sfe ry czn y , 10) M artw e zw ierze, 12) U praw n a  
cześć w śród p iasków  p u sty n n y c h , 15) S zeroka b ram a , 16)

P o w sta je  p rzy  ru c h u  wód, 17) P ta k  dom ow y, 18) Zm ienne 
u p o doban ia , 19) P o jazd , 20) P ro d u k c ja  w okalna  lub  m u­
zyczna jed n e j osoby, 21) R odzina p ierw szego  cesarza  F ra n ­
cuzów , 22) Popęd w znaczen iu  dosłow nem  i przenośnem , 23) 
P ry m ity w n e  sch ro n ien ie  ludzk ie , 24) Sztuczny  w odospad, 25) 
N azw isko n a jg ło śn ie jsze j ta n c e rk i po lsk ie j, 29) M ara , duch , 
31) U roczysty  p rzeg ląd  w ojska , 33) R oślina  posp o lita  n a  łą ­
kach , 35) Ja rz y n a .

W isła . S Z A R A D A .

(U łe iy ł „Teo“ —  Bydgoszcz).

Raz B ałty ck ieg o  m orza  n asza  W isła  w pada,
P rzebyw szy  d ro g i szm at n ie lada!
P rzep ływ a K raków , W arszaw ę, T o ruń  i in n e  m iasta ... 
N ajw iększy se n ty m e n t czu je  do s to licy  P iastów !

A gdy  trój brzegu  zoczy ry b a c k ą  strzechę .
U śm iecha sie  rad o śn ie  ju ż  zdaleka;
Bo W isła  w ie o raz-drugicj i n iedo li ry b ak a ,
W ie, czy złow ił dziś dwa-trzcciego czy też szczupaka... 

Często, będąc trój B a łtyck iem  drugo-piorwszem  
I  s łu c h a jąc  sm ętnych  p ieśn i jego  fa l.
T ęskn iłem  do W isły ... m arzy łem  i p isa łem  w iersze:
T em atem  b y ła  W isła  i M azow iecka piorwszo-drugo-trzecia!

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „Ś w ia­
to w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.— , d ru g a  zł. 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida".
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  4 m arca  

1939 r . w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 6 .
R E B U S :

„Jak  Matka Boska gromnicą zaświeci,
To w ilk od zagrody, do lasu poleci".

(Z cyklu: „Przysłow ia polskie").
S Z A R A D A : Zimowe opowieści.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 6  n a d e s ła l i :

T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja re m c z e ; H elena  Celew iczow a, S ta ry  
Sącz; R u g en ju sz  D ow m anow icz, Lw ów ; B azy li Zoryn, Ł o­
chów ; Z ofja  C iep liń ska , Sosnow iec; J a n  Ja n iszew sk i, Ł om ­
ża; E ry k a  G ry tow a, O rzesze; Z ofja  L asocka, W arszaw a; J a ­
nusz R om an, W arsz aw a; S. M ikow ska, W arsz aw a; Z ygm unt 
T ie tz , W arszaw a; A leksy  W achow ski, W arszaw a; A ndrzej 
K opeć, W arszaw a; K o n s ta n ty  R o s ta fiń sk i, W arszaw a; Cze­
sław  B łażejew sk i, Z ąb k i; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arsz a ­
w a; A n n a  U licka , L u b lin ; M a rja  S tru b e l, W arsz aw a ; J ó ­
zef S tefańczyk , P a b ja n ic e ; K a ta rz y n a  P a jąk o w a , T a rg a n ic a ; 
i. B ekerów na, B ia ła  K rak o w sk a ; S te fa n ja  N iszyk , W arsz a ­

w a; E u g en ju sz  D w orsk i, Lw ów ; W ojciech  Z ie liń sk i; Z y­
g m u n t S iem ien iuk , B rzoza; J e rz y  Ł opatto , Lw ów ; „A z a lja " , 
W arszaw a; J e rz y  S a n e tra , K atow ice; „ T rin a e r io " , W ilno; 
W ito ld  C iecińsk i, P oznań ; E . K u ch a rsk a , G d y n ia ; B. K lim ­
czak, O patów  C zęstochow ski; E d w ard  K law e, J e d ln ia ;  H a ­
lin a  H en6oldt, K osów  H u cu lsk i; E m il ja  W olańska, B y d ­
goszcz; D a n u ta  F ischbachów na, W rześn ia ; Szymon Męcner, 
Katowice (zl. 20.— ) ; ppor. Z bigniew  Z ajączkiew icz, W ilno; 
M. Z im oszów na, G d y n ia ; M. P fitz n e r, P o zn ań ; M ieczysław  
K a ra ś , W yszków ; A. L oeg lerów na, Lw ów ; M a rja  K o ry tk o ­
w a, Lw ów ; S te fan  M alarsk i, S k ie rn iew ice ; m g r. Z o fja  Szew­
czyk, K ry n ic a ; T eofil Sobecki, P oznań ; W łodzim ierz P a  
sieczn ik , L u b lin ; M a rja n  J a g u s iń sk i, K rak ó w ; ppor. M ieczy­
sław  D rew icz, O św ięcim ; J a n in a  Czepow iczów na, K rak ó w ; 
S tan is ław  Suda, N isko ; A lic ja  So lecka, P iń sk ; B a rb a ra  bar. 
L erchen fe ld , żychce ; Z dzisław a C hronow ska, Z ie lonka ; W ik ­
to r  P o lak , Ś w iętochłow ice; „ E fro s" , W arszaw a; S tan . Smo- 
raw sk i, S ob iesek i; E d w ard  S zym ańsk i, D ęb ica ; J a n in a  Mio- 
dow iczów na, G niezno; W ładysław a D rw otów na, B ia ły s to k ; 
M a rja  L ey tn eró w n a , W arszaw a; Z o fja  M usiałów na, K rak ó w ; 
F e lik s  G ajew ski, B eresteczko; S tan is ław  G rabow ski, P łock ; 
A n to n i W eglow ski, K rak ó w ; I re n a  O ppeln B ron ikow ski, 
Łódź; K azim ierz  W ojciechow ski, W ie lu ń ; H ila ry  K aszew ski, 
G rudziądz; J a n in a  Ł abęcka, K atow ice; W łodzim ierz B ryćko, 
W ilanów ; M. P rz y b y lsk a , K rak ó w ; J a n in a  L askow ska. W i­
s ła ; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; ppor. A r tu r  W al­
la , T y ch y ; E . G rodzka, W arszaw a; B ro n isław  Szym oński, 
W ilno ; J u l ja n  K ow al, T ro k i; B. G aw or, K rak ó w ; Je rz y  
O rack i, W arszaw a; E ryk  Unyerricht Pawłów k. Biefszowic 
(zl. 10.— ); por. W łodzim ierz D zięcielew ski, B ydgoszcz; Zo­
f ja  U znańska, D ąbrow a T arn o w sk a ; F ra n c iszek  T raw iń sk i, 
W arszaw a; T adeusz B łażyńsk i, C zortków ; M a rja  Z iem ska, 
L u b lin ; M a rjan  F eduszka, S tan isław ó w ; M a rja  O gorzałow a, 
N ow y T a rg ;  D o ra  Ścibor, S te fa n in ; Z ygm un t B la tt , Łódź; 
W anda Sosenkow a, K rak ó w ; G. Z alasiew icz, W arszaw a; M a­
r j a  Celew iczów na, S ta ry  Sącz; H a n k a  Ju rk o w sk a , Lw ów ; J ó ­
zef S te fan  S u liń sk i, W łochy; F ra n c iszek  K saw ery  P oczątek , 
O lesno; M a rja  D em id iuk , S tep an ; H a n n a  Z aw adzka, K ra ­
ków ; M ichał S tich , K rak ó w ; R oger T yszkiew icz, P oznań ; 
R om an Ja w o rsk i, W arszaw a; M ieczysław  R ydel, Ł ódź; H a li­
na  M ajew ska, W arszaw a; Stanisław Galadra, Kraków  (pre­
numerata miesięczna „Światowida** od 1— 31. 111. 1939); S te ­

fa n ja  K oczurow a, Tczew ; m gr. Jó z ef Czołba, T o ru ń ; W a­
cław  S ien ick i, Rów ne W oł.; J u l ja n  J a n ik , W ęg ie rsk a  G ór­
k a ; D an u ta  i J e rz y  T urkow scy , W ilno ; H. H ahork iew icz , 
S k aw in a ; Ja d w ig a  H użów na, K ie lce ; B a rb a ra  M izgalska, 
W arszaw a; B ron isław  T om aszew ski, K ow el; O lg a  K o n d ra ­
tiu k , T o ru ń ; Je rz y  Ja n iszew sk i, L eg jonow o; J o a n n a  D yńska, 
D ubno; H a lin a  M ąkow ska, Łódź; A dam  P ille r , K rak ó w ; Iz a ­
be la  Z am ojrów na, T a rn o b rzeg ; B ronisław ra  R am ułtow a, J e ­
żów; „Mariola**, R adom sko; Z dzisław a R ucińska , Ja s ło .

N agrody  o trzy m ali pp. Szym on M ecner, K atow ice, ul. K i­
liń sk iego  7/6 (zł. 20.—); E ry k  U n v erric h t, Paw łów  k. Biel- 
szowic, u l. P iask o w a 2 (zł. 10.—); o raz  S tan is ław  G alad ra , 
K raków , u l. Ł obzow ska (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Św iato- 
w id a“ od 1—31 m a rc a  1939 r).

.ŚW IA T O W ID "^W Y C H O D Z I W  K A Ż D Ą  SO B O T Ę  W  KRAKOWIE. POZNANIU. W ARSZAW IE. LW OW IE I WILNIE

Z AŁ OŻ YCI i E L  I W Y D A W C A :  
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N l I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

CENA OGŁOSZEŃ; S tro n a  dzieli sie  n a  trz y  łam y  (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 m m . w jed n y m  łam ie  1 zło ty . O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na s tro n ie  ( tak  zw ane ,,so lu s“) —
1 mm. w jed n y m  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jed y n e  n a  (,,so lus“ ), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  bedą 
m ogły  być  zam ieszczone w ed ług  zlecen ia, b ed ą  d ru kow ane
ja k o  og łoszen ia zw ykłe po cen ie  n o rm a ln e j. —  R e k la m a cje  . a j
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub  późnego d o ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a  m e w p ro st do A d m in is tra c ji.

g ra ficz n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1, pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d a n ia : K raków , W ielopole 1.

REDAKCIA I ADMINISTRACJA K R A KÓW.  W IE LO PO LE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2
Z a k ła d ;



Z WYSTAWY W TOWARZYSTWIE SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE

A n to n i G r a b a r z  (W a r s z a w a )  — „ P o rtre t* .


